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— Biedna mała kurka — pomyślał z czułością. 

Ale po chwili się odezwał. 

, — Słuchajno-dziewczyno. Ja cię uprzedzałem, 
że mam dziś tylko godzinę czasu. Wiesz doskonale, 
Jakie ważne sprawy na mnie czekają. 

I chcąc jej zrobić przyjemność i zaznaczyć, że 
uważa ją za najważniejszą osobę w danym razie, do- 
dał z pozorną bezradnością. 

— Co ja mam zrobić? Jak uważasz? 

— A dużo czasu ci zajmie to posiedzenie? 

— Do jakiejś jedenastej. 

— Szkoda. Ale idź, 

Krzysia wyprowadziła ojca do przedpokoju. Nie 
umiała sobie wytłomaczyć, dlaczego Stefan chociaż 
nie zatelefonował, ale broniła się przed lękiem. I kie- 
cy ojciec wyszedł, uczuła się nagle tak osamotniona, 
że przez chwilę nie zamykała drzwi, wsłuchując się 
W odgłos kroków z tem miłem wrażeniem, że był jesz- 
cze blisko, W połowie schodów Witeckiego potrącił 
jakiś młody człowiek, który pędził na górę, przeska- 

ując po trzy stopnie naraz. Pośpieszne — przepra- 
 Szam — doleciało Witeckiego już z wyższego piętra. 
zaraz potem usłyszał radosny głos córki. 

— Stefek! Jesteś! A tatuś musiał wyjść... Ale 
0 nic nie szkodzi! 

To — nic nie szkodzi — zatrzymało Witeckiego, 
który już zawracał, żeby z powrotem wejść na śórę. 


śmiechnął się pobłażliwie. Narazie, nie był im 
potrzebny, 
— Tej parze głuptasów się zdaje — myślał na 


ulicy — że dążą do jakiegoś szczęścia, A oni właśnie 

tylko teraz są u szczytu szczęścia. Nie trzeba im ani 

jednej chwili ujmować, I tak jutro chłopaka poznam! 
iech się tam nim ucieszy ta rozczapierzona kurka. 


I nagle drogą nieuchwytnych dla świadomości 
Szojarzeń ocknął się w nim obraz letniego popołudnia 
w Saskim Ogrodzie i spotkanie z kolegą Przecław- 
Skim, Następnego dnia dowiedział się dopiero, że 
Przecławski wracał wówczas od lekarza i miał za- 
Miar odebrać sobie życie. Zadzierzgnęło się wtedy 
Przeznaczenie, które wykrętnemi drogami przez jakąś 
półgłupią istotę, ofiarę choroby Przecławskiego, do- 
prowadziło dwoje ludzi do szczęścia. Zawdzięczali 
je temu, że jakiś obcy, nieznany im pan Przecławski 
Pha się przed trzydziestu laty nieuleczalną cho- 
ro ą. 


$ 
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Stefan całował Krzysię. Rozkochana dziewczy- 
na przylgnęła do niego mocno i przez chwilę świado- 
mość jej wypełniło tylko to wrażenie, .że biodrem do- 
tykała jego biodra, Tak przywarta, weszła z nim do 
swego pokoju. 

— Tu będziemy mieszkali — powiedziała sze- 
ptem, jakby jakąś uroczystą tajemnicę, której nigdy 
nie mieli przed nikim zdradzić, 

Stefan roześmiał się krótkim radosnym śmie- 
chem, który dla niego samego zabrzmiał nowym nie- 
znanym dźwiękiem, 

I zadziwił się sam sobie. 

— Tak się śmieje szczęśliwy człowiek, 

Krzysia rozświetliła lampę u sufitu i błękitnawy 
półmrok pokoju zmienił się nagle w jaskrawą ja- 
sność, Uniosła obiema rękami boki sukni i wykonała 
przed Stefanem dziecinnie uroczysty dyg. i 

— Jakżeż się szanownemu panu podoba aparta- 
ment Stefana i Krystyny Calewiczów? 

— Wspaniały! 

— A ja jak się szanownemu panu podobam? 

— A ja? — roześmiał się Stefan. 

Krzysia znowu dygnęła. 

— Muszę pana obejrzeć. Nigdy się panu nie 
przypatrywałam, — I nagle spoważniała. Na ustach 
drżał jej jeszcze uśmiech, a oczy już spostrzegły, że 
twarz Stefana nie jest tą dawną twarzą, jakiej obraz 
miała w siebie wchłonięty. 

— Ale ja naprawdę chyba ci się nigdy dobrze nie 
przyjrzałam — odezwała się niepewnym głosem. — 
Taki mi się wydajesz inny... 

— Bardzo, bardzo szczęśliwy. 

I znowu błysnął uśmiechem. Szła od niego 
w przecudownej harmonji siła młodości, namiętności 
i zarazem jakby odblask jego pracy nad sobą i ofiar- 
nych rozmyślań, uduchowienie. Wstrząsające wraże- 
nie, jakie wywarło na nim opowiadanie matki, prze- 
obraziło się odrazu w najczystsze intencje. Czując 
się zdrowym i jakby wróconym życiu, tembardziej 
pragnął poświęcić się ratowaniu ludzkości od gruźli- 
cy. To było jego pierwsze uroczyste ślubowanie 
w nowem istnieniu. Z przedziwną radością myślał 
o tem, że i jego ojciec był lekarzem rozkochanym 
w powołaniu i dodawało mu to wiary, że zdoła spełnić 
swój obowiązek. Nie myliło go przeczucie, że posia- 
dał zamiłowanie do medycyny we krwi i drogocenną 
dziedzicznością stała się nie zmora śmiertelnej choro- 
by, ale zarodek sił, które właśnie miały rozwinąć 
w nim pełnię życia. I jakgdyby serdeczna modlitwa 
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do duszy ojca wybiły mu się nagle z chaosu myśli 
nieme słowa. 

— Przyrzekam ci, że cię nie zawiodę. — Wiedział 
uczuciem głębokiem i gorącem, że duch ojca nigdy go 
nie opuści i że zawsze będzie się mógł o niego oprzeć. 
Wszystko to skupiło się nagle w tkliwem współczuciu 
i uwielbieniu dla matki Kiedy tak stał, zapatrzony 
przed siebie z rozmarzeniem w oczach i pałającemi 
ustami, usłyszał głos Krzysi.. 

— Ach, jaki ty dzisiaj jesteś śliczny! 

— Krzysiu. Ja niezmiernie moją matkę kocham. 
Musimy być dla niej oboje dobrzy. Prawdziwie, głę- 
boko dobrzy. 

Krzysia zrozumiała, że Stefan szczęściem swo- 
jem ogarniał i matkę. I odrazu pokochała ją sama. 
Odpowiedziała mu potakującem skinieniem słowy 
-z taką energiczną solennością, że bujna grzywa roz- 
sypała się po czole. Doznał wrażenia, jakgdyby ser- 
ce mu się zacisnęło w bezgranicznym zachwycie. Wy- 
ciąśnął ręce i objąwszy Krzysię ustami, zaczął zgar- 
niać jej z nad brwi wzburzone, kędzierzawe włoski. 
Czuł, jak mu drżała w objęciach. Nagle zachwiała 
się i chcąc chwycić równowagę, machinalnie przysia- 
dła na brzegu łóżka. Uczuła na szyi gorący oddech 
Stefana, którego pociągnęła za sobą. On już nie pa- 
nował nad zmysłami. Ale po chwili odsunął się i za- 
pytał roztrzęsionym głosem: 

— Krzysiu, czy ty wiesz, czego ja chcę? 


Krzysia przymknęła oczy, jakgdyby zamarła. 
Potem odpowiedziała bardzo spokojnie: 

— Wiem. 

— Dobrze wiesz? 

— Wiem. 

— Zgadzasz się? 

Walczyła z lękiem. Tak być musiało. Przecież 
nietylko się zgadzała, ale pragnęła sama. Chciała od- 


powiedzieć i nie mogła wydobyć głosu. Stefan ujął ją. 


mocno za ręce. 

— Boisz się? 

— Nie. 

— I zaufasz mi? Chcesz być moją? 

Krzysia przylgnęła ustami do jego ust. Jej wiel- 
ka miłość zapanowała nad uczuciem wstydu. Z całą 
świadomością i rozkoszą oddała się ukochanemu 
człowiekowi. Poniosły ich młodzieńcze zmysły, krew 
rozgorzała zdrową radością. Upojenie Stefana opę- 
tało i Krzysię i ociężała słodyczą, jak plaster miodu. 

Długą chwilę leżeli w milczeniu, Mówiły za nich 
echa urywanych, gorących szeptów. Wreszcie Krzy- 
sia, pochylając nad kochankiem pobladłą twarz, 
w której jakby w zwierciadle odbijało się jego zmę- 
czenie, odezwała się cicho: 

— Już odejdź. Dziś chcę cię mieć tylko dla sie: 
bie. 

KAONE 
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Przełożyła z duńskiego Zofja Gulińska. 
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— No tak, bogini Pele musi mieć swoją ołiarę. 
Nawet sama królowa Kanaków składała jej ongiś swo- 
je ofiary. Czarną świnię, koguta i ręcznik bawełnia- 
ny — ręcznik był rzeczą najwartościowszą — no, 
i oczywiście prócz tego wszystkich jeńców wojennych. 
Pele pożerała ich żywcem. Wiele ludzkiej krwi 
wmieszało się do jej ognistej polewki. Również pani, 
szanowna pani, nie uda się stąd wyrwać, zanim nie 
złoży jej pani w ofierze kropli swej krwi serdecznej. 

Piękność amerykańska siedziała nieruchomo, 
zwracając profil ku wulkanowi, który obrzeżał go 
swym gśorejącym konturem. Głupi, mały Niemiec 
dotknął jej cierpienia, tak że rana otworzyła się na- 
gle i poczęła krwawić. Policzki jej pałały. Zwróciła 
teraz twarz ku kraterowi i spojrzała naraz swemu 
dawnemu rozżarzonemu teraz nieszczęściu prosto 
w twarz. f 

— Powinnaby się pani wyspowiadać, szanowna 
pani, — przed Pele. 

— To znaczy, przed panem,—odrzekła drwiąco. 

— Z przyjemnością służę jako świadek sądowy 
bogini Pele, — rzekł cicho i niewinnie. 

— Dobrze, — powiedziała z uporem. — Dlacze- 
góżby nie? Długo już miałam ochotę wykrzyczeć to 


na cały świat — dlaczegóżby więc nie wobec pier- 
wszego lepszego? 

— Pierwszy jest w tym wypadku rzeczywiście 
najlepszym, — zapewniał ją skromnie, i zmienił miej- 
sce, przesiadając się na blok lawy tuż obok jej krze- 
sełka. 

Ha, cóż znaczył ten umarły wulkan przyrody wo- 


bec pożaru jej bólu, który szalał w jej własnem wne- 
trzu, i teraz wybucha nagle na nowo, rozpalając w jéj 
sercu takie piekło, wobec którego bladły nawet pło: 
mienie Kilauey, Pochyliła się ku małemu człowiecz- 
kewi, którego wzniesiona ku górze twarz gorzała 
w blasku wulkanu. 

— Tak, patrz pan na mnie — tak właśnie, jak 
wyglądam — a pan przecież umie patrzeć, mówił mi 
pan — tak właśnie jak wyglądam i tak jak jestem 
dumna z samej siebie — właśnie tak zostałam zdra- 
dzona przez swojego męża. I dla kogo, jak pan my- 
śli? Dla kobietki, która była mojem przeciwień- 
stwem — dla takiego małego piesowatego nic z małe- 
mi oczkami, bez żadnych rysów, nieapetycznej gęsi, 
która nie była warta tego, by mi sznurować trzewiki 
lub czesać włosy... 

— Które są też doprawdy niezwykle wspaniałe, 
— powiedział z niekłamanym podziwem. 

— Tak, tak, nie widział ich pan jeszcze wcale, — 
odparła i wyrwała gwałtownie grzebień z włosów, tak 
że spłynęły w łunę płomieni—kruczo czarne, połysku- 
jące czerwonym odblaskiem.—Patrz pan, patrz—tych 
włosów dotykały się codziennie jej złodziejskie pal- 
ce, podczas gdy kradła mi serce mego męża, Mój 
mąż miał gust, co? Była moją panną służącą. Za- 
skoczyłam go raz, obejmującego za szyję moją słu- 
żącą. Kłamał przedemną. Wypierał się stosunku. 
Ale ja przejrzałam go nawskroś, Dziewczynę wypę- 
dziłam natychmiast i tego samego wieczoru przyłapa- 
łam go na gorącym uczynku pisania do niej listu. 
Przeczył. Ale ja widziałam nagłówek na liście. Sam 


poszedł z nim do skrzynki. Ale ja tej samej nocy 
pojechałam do Denver, dokąd ta dziewczyna uciekła. 
A. dnia następnego kazałam sobie wydać na poczcie 
wysłany przez mego męża list na poste restante. 

— Pani podała się za swoją pokojówkę? 

— (Oczywiście. Na szczęście, miałam kartę z jej 
nazwiskiem. List potwierdził mi wszystko czarno na 
białem, Miałam w ręku własne słowa zdrajcy. Opu- 
ściłam go też z miejsca i od tej pory najgorętsze jego 
łagania nie zdołały mnie sprowadzić doń z powro- 
tem. Rozumie pan, jakie to musiało być dla mnie 
straszne? 

Zamilkła i ukryła twarz w rękach. Kilauea go- 
rzał i wrzał wewnątrz niej samej. 

,. — Tak, tak, — wyjąkał Niemiaszek, poruszając 
SIĘ niespokojnie na swym bloku, jakgdyby lawa rozża- 
rzyła się naraz pod nim. — Ale jak pani mogła tak? 
jak pani mogła zdobyć się na coś podobnie okropne- 
g0? Bo to... to... jest przecież karalne! 

— Co takiego? Co pan ma na myśli? 

„ Patrzała na niego takim wzrokiem, jakgdyby go 
cziciała obrócić w kamień. 

— To... to... z listem. Przecież to czyste złodziej- 
stwo. Prawdziwie dystyngowana kobieta nigdyby nic 
podobnego nie popełniła. 

Prawdziwie dystyngowana kobieta w Amerykan- 
ce zerwała się na równe nogi 

— Czyś pan oszalał? — rzekła. — Musiał panu 
zaszkodzić wulkan. Dobranoc! 

I jak furja poczęła iść w ognistym blasku ku bu- 
Gynkowi stajennemu. Kazała wyprowadzić konia 
1 pojechała do hotelu. 


IIL. 


Podczas następnych wieczorów Niemiec nie ist- 
niał dla niej wcale. Mógłby był sobie deklamować 
„Piekło“ lub „Fausta“, zwrócony do wulkanu, lub na- 
wet rzucić się do niego — nie zauważyłaby nawet 


tego, 

Pewnego dnia jednak natknął się na nią w małym 
lasku dziewiczym na zboczu Volcano House. Zerwa- 
ła właśnie wspaniały niebieski kwiat i stała w zamy- 
śleniu, przyglądając mu się, gdy dał się nagle słyszeć 
jego recytujący głos: Datura tatula. 

hciała pójść dalej. Ale on wyciąśnął do niej 

rękę i rzekł: 

= — Niech mi pani wybaczy, pani Wonderdale. Ja 

mimo wszystko bardzo dobrze panią rozumiem. Po- 

trzeba łamie prawa. Mąż pani kłamał i wypierał się. 
pani musiała mieć dowód. 

— Znowuż pan o tem zaczyna, panie Brenneis- 
sen? Czy wie pan, że udało się panu wyciągnąć ze 
Fa więcej, niżbym mogła powierzyć komuś mojej 
P1Ci1/ 

— O, kobieta nigdy nie powinna się zwierzać ko- 
biecie! 

— Dlacześo nie? 

— Niech pani sobie przypomni chiński wiersz 
Tku-Sin-Yu'a. | 

— Jest pan nieznośny. 
Z pana. Cóż to za wiersz? 

— Ma on tysiąc lat — należy mieć więcej sza- 
cunku dla jego wieku! 

I w pośrodku soczystej gęstwiny paproci całkiem 
. Poprostu opowiedział go Amerykance: 


Wędrowna bibljoteka 


„Park pałacowy drzemie. A błyszczące bramy 
wszystkie zamknięte. Głęboko śpi pałac. 
A tylko kwiaty oddychają w nocy. 


słowach. Oprócz 


Tam na tarasie, którego czerwone stopnie 
wyłaniają się z marmuru, dwie damy dworskie 
chylą się ku sobie, milczące jak cienie. 


Chętnieby jedna drugiej powierzyła 
serca samotność wielką i wiecznie drgającą 
i troskę, która czyni to życie tak ciężkiem! 


Z przestrachem ogląda się na krzaki i słucha, 
oiwiera już usta szeroko, by wszystko powiedzieć, 
— gdy wtem, pomiędzy gałęziami szemrzących liści — 


Sposirzega nagle przebrzydłą papugę, 
żółtą, ze złośliwie świecącemi oczami. 
Ujrzała ptaka — westchnęła — zamilkła...* 


— Tą papugą mógłby pan sam być, — zaśmiała 
się Amerykanka i uderzyła go kwiatem Datury po 
ustach. 

— Nie, o nie, proszę pani, ja nigdy nie wygadam 
się z powierzonej mi tajemnicy. Pragnę tylko zrozu- 
mieć. Musiała pani i winna była mieć dowód, by 
osiągnąć rozwód, 

— Rozwód? Pan się myli. Ja nie jestem roz- 
wiedziona. Mój mąż tego nie chce. 

— Ależ z tym dowodem w ręku może go pani 
do tego zmusić. Musi pani tylko przedłożyć ten lisi 
sądowi. 

— Ten list sądowi? /Czyś pan oszalał? 
za żadne skarby! 

— O jej... rzeczywiście, prawda: nie chce się pa- 
ni oczywiście przyznać publicznie do popełnionej kra- 
dzieży. 


Nigdy, 


— Kradzieży! Wypraszam sobie takie obraźli- 
we słowa. Byłam w pełnem prawie. 

— Niech więc pani korzysta ze swego pełnego 
prawa i weźmie na siebie konsekwencje i niech w imię 
Boga wymusi pani rozwód, którego pani tak pragnie. 

Amerykanka spojrzała na małego niemiaszka ze 
szczerą pośardą. 

— Był pan i pozostanie pan idjotą, panie Bren- 
neissen. Kiedyż to ja panu powiedziałam, że pragnę 
rozwodu? Ja się bynajmniej nie chcę rozwieść — ro- 
zumie pan to? 

Obróciła się na pięcie i odeszła od niego. 
miaszkowi zakręciło się wszystko przed oczami. 

— A dowód? a list? — wołał za nią. — Na cóż 
był więc pani potrzebny list? W ten sposób to prze- 
cież jest tylko dowodem przeciwko pani samej —- 
ohydnem oskarżeniem, które będzie pani paliło rę- 
ce — a pfe! wstyd! a pfe! 


IV, 


Nie- 


Tego samego wieczora Amerykanka śpieszyła się 
jakoś do wulkanu. Podeszła do brzegu krateru możli- 
wie najbliżej. Głupi niemiaszek rzeczywiście miał ra-. 
cję. List palił jej ręce. Trzymała go w ręku, jak ro-- 
bactwo, chciała go oddać wiecznym płomieniom. 

Więcej już nie chciała odczytywać tej nędznej 
zdrady. Chciała zapomnieć o tych znienawidzonych 
jednego jedynego wiersza. Ten 
wiersz ukłuł ją w serce, jak żądło skorpiona: „Cilly, 
umiłowana Cilly, ty wiesz przecież, że ja nigdy —. 
nigdy! — nie byłem zmysłami zakochany w Alicji!” 
Krzywoprzysiężca, który to napisał — oby robak jego 
sumienia nigdy nie zczezł, pożar jego duszy nigdy nie 
zagasł! Pele, spal go zato w swojem piekle! 


I jakśdyby miała w ręku tę znienawidzoną duszę, 
którą rozrywała — darła list na drobne paski, a każ- 
dy pasek na chmarę białych strzępków, które pofru- 
nęły niby ćmy nad garnkiem ognistym, póki nie zetli- 
ły się w jego ognistem tchnieniu. 


— Panie, słuchaj pan, ale co... 
mówiąc, robi? 

— Proszę pani, czyż nie opowiadałem pani, że 
jestem badaczem wulkanów? 

— Nie jest pan żonaty? 


pan tu, właściwie 


Mały niemiaszek stał opodal i dobroduszna twarz 


jego cała promieniała, 

— Dzięki Bogu! 
Szczęść Boże! 
między panią a pani mężem. 


— O tak, może pan być pewny, — odparła mięk- 
ko i z uśmiechem. — Już ja mu zapalę taki mały wul- 


kanik w jego fałszywej duszy... 


Pele otrzymała swoją ofiarę. 
Teraz znów będzie wszystko dobrze 


— Owszem, proszę pani, mam swój mały pry- 
watny wulkanik w domu w Greifswaldzie. 
coprawda swoje wybuchy — i to w dodatku codzien- 
nie — ale nie są one bynajmniej tak pociągające, jak 
wybuchy Kilanea. 

Amerykanka stała nieruchomo — podczas gdy 
wulkan palił oczy — i rozkoszowała się w myśli roz- 


I on ma 


Wolę studjować je tutaj. 


prawą ze swym małżonkiem. 


Naraz zmieniła wyraz twarzy i spojrzała na nie- 


go, jak na kogoś zupełnie obcego. 


Księżniczka z Bari na tronie Jagiellonów 


Niedobrą sławę pozostawiła po 
sobie w Polsce dumna, ambitna i 
przewrotna małżonka Zygmunta 
Starego, Królowa Bona. Z pokole- 
nia w pokolenie idzie o niej zła 
wieść i przesłania inne, równie 
ciekawe cechy jej charakteru. Bo- 
na Sforza, księżniczka z Bari, na 
swój czas należała do kobiet bar- 
dzo wykształconych. Była piękna. 
Wykazywała duże talenta admi- 
nistracyjne, Przez trzydzieści osiem 
lat pobytu w Polsce czynna była w 
sprawach politycznych: chciała na 
grunt nasz przeszczepić ideje o sil- 
nym władcy. Troszczyła się o tron 
dla swego syna, Zygmunta Augu- 
sta. Nie przebierała w środkach. 
Przekupstwo i trucizna nie przyspa- 
rzały jej kłopotów. Jak mówi o niej 
Kazimierz Chłędowski: 


„Była z rodu Sforzów; ród ten 
należał do najbardziej krwawych 
we Włoszech, a trucizna, domowe 


wojny, zdrady, przeniewierstwa, to 
jedyne klejnoty, jakie historja mo- 
że umieścić w ich książęcej koro- 
nie . 
. Pisarz ten DY obrazach czasów i 
ludzi” skreślił jej portret, wydo- 
stając na jaw i przypominając ca- 
ły szereg charakterystycznych wy- 
darzeń i anegdot. Królowa Bona 


pokazana jest w akcji, jak osoba 
prawie powieściowa. Kazimierz 
Chłędowski posiadał bowiem dar 


uplastyczniania ludzi historycznych 
w sposób narracyjny. Umiał z mar- 


twych foljałów archiwalnych gro-, 


madzić takie fakty, które sprawy 
~- minione i ludzi nieżywych czyniły 
aktualną, nieraz dramatyczną o- 
powieścią. Któż z ludzi kultural- 
nych w Polsce nie zna jego ksią- 
żek, poświęconych epoce Odrodze- 
nia? Taką samą metodą barwnej, 
zajmującej narracji posłużył się 
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przy pokazaniu królowej Bony. — 
Książka ta ukazała się przed laty. 
Teraz wydostano ją z zapomnie- 
nia i przedłożono znów  miłośni- 
kom przedniej literackiej lektury. 


Przepych czasów Zygmuntow- 
skich oszałamia nas, a jakże mu- 
siał czarować czytelników Polski 
niewolnej. Zygmunt Stary, uosobie- 
nie dobroci, szlachetności, zacno- 
ści, prostoty obyczajów, dużej kul- 
tury, promieniował ideałem  kró- 
lewskieśgo majestatu.  Chłędowski, 
malując portret Bony, nakreślić 
musiał i sylwetę tego wspaniałego, 
polskiego monarchy. Obudził sym- 
patję i dla jego syna Zyśmunta-A- 
ugusta, umiejącego z godnością pod- 


"kreślić powagę królewskiego sło- 


wa. W toku narracji przesunęły się 
postacie Kmity, Gamrata, p. Dzierz- 
śgowskiej, Orzechowskiego, Górnic- 
kiego, Kochanowskiego, Reya. Ro- 
mans Zygmunta Augusta z Dianą 
di Cardona, patronowany przez 
Bonę, pod piórem K. Chłędowskie- 
go nabiera sentymentu, dyskrecji, 
wdzięku. 

Smętnie skończyła swoje życie 
Bona. Wywiozła z Polski 400 tysię- 
cy dukatów; pożyczyła je za po- 
duszczeniem swego doradcy Papa- 
cody Filipowi II. I to stało się 
przyczyną, że ją otruto. Papacoda 
w intrydze tej rej wodził. 

Wynikły z tego później spory o 
„sumy  neapolitańskie , których 
Polska nigdy nie oglądała. Bonie 
nie udało się też zdobyć z powro- 
tem swego ksiąstewka Bari, które 
przeniosła nad ziemię polską. 

Anegdota mówi, iż Bona otruła 
pierwszą żonę swego syna, Elżbietę. 
Zygmunt - August wierzył, iż Bar- 
barę zgładziła też Bona. Gdy przy- 
jechał do matki do Gomolina, nie 
zdejmował rękawiczek w obawie, 
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by go nie zakaziła sygnetem. Ja- 
kież to przeciwieństwo w stosunku 
do starego króla, pełnego spokoju, 
umiaru, majestatu! Może tylko w 
stosunku do swego męża umiała 
zdobyć się na poświęcenie, Gdy za- 


chorował — pielęgnowała go sta- 


rannie. Opinja i w tem dopatrywa- 
ła się tylko wyrachowania... 


K. Chłędowski w książce swojej 
przesunął barwny korowód życia 
obyczajowego tej epoki, Był to 
czas przecież, śdy pyskacz sejmo- 
wy Lupa - Podlodowski zastana- 
wiał się nad subtelnościami dwor- 
skości, a mądre błazeństwa Stań- 
czyka parodjowała szlachta w Ba- 
binie. 


Księżniczka z Bari na tronie Ja- 
giellonów nie pozostawiła po so- 
bie dobrych wspomnień. Jej chci- 
wość, skąpstwo, przekupstwo prze- 
szło do historji. Nikt nie zapłakał, 
gdy wyjeżdżała z Polski. Nikogo 
też nie wzruszył żałosny jej ko- 
niec. j 


Książka K. Chłędowskiego zilu- 
strowana jest kilkoma cennemi o- 
brazami, sztychami, fotografjami z 
rzeźb, Podobizna Barbary Radzi- 
wiłłówny może wytłomaczyć kró- 
lewski sentyment. Jakże piękną by- 
ła ta pani Gasztołdowa! 


Dr. Z. M. 


